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1 p p i  nmyjniami i /b]|M
Przeszło apiynęło od po­

grom®, jaziemu ?rr acya uległa m strony 
Niemiej, a właściwie Prus. Kto przed ro 
kiem 1870 znał Prusy, obeonie zaś częściej je 
odwiedza — pisze p. A. D. w warszawsbiem 
Słowte— nie może dosyć nadziwić się szybkie 
mu i olbrzymiemu rozwojowi obecnej stolicy 
Niemiec i innych miast większych. Berlin za­
mienił się z miasta, o charakterze bardzo 
irowinoyonalnym, jakiem był do r. 1886, w 

stolicę o oharakterze wszechświatowym z 
izystkiemi wygodami i wielkim komfortem 

Życia z jakiemi tylko w wielkich stolicach 
śwrti^anapotkać tię imoioa. Za przykładem 
Berlina poszły Hamburg, Wrocław i inne 
miasta.

Z temi zmianami dokonał się oczywiście 
przedewszyetkiem tryb życia mieszkańców, 
on nawet głównie na te zmiany wpłynął. Z 
ludzi o wymaganiach niesłychanie skromnych, 
o nawyknieniaoh małomieszczańskioh, któ­
rym 'w Niemocach, nadano miano „Spiessbtir- 
gerthnmu, bardzo szybko po rozszerzeniu się 
ioh ojczyzny a mianowicie po zwycięstwach 
odmesionyoh a i  w trzeoh wojnaob, kolejno 
po isobie prowadzonyon, Niemoy, a łównie 
Prnsaoy, zabrali gustu do eoraz większego 
komfortu, nawet widnokręgi polityków w pi- 
vi*rniac] rozszerzyły >ię w miarę zamiany 
skromnych piwiarni na zbytkowne przybytki 
łweabrynesa, w stylu “taroniemieokim.

W osobistem obe cin jednakie Prusaoy 
niewiele zyskali, be wnieśli do nowego śy ­
oia; dawną-rubasznośó, potęgowaną w butę 
przez liozne jukoesy kl remi pochód swój w 
Europie zaznaczyli. Dziś na kaidym kroku 
a tą buk potkać się moina, a hakatyzm, 
i i  gający Aałeko po za granice Pruą, zazna- 
ząjąoy się mianowicie takie w*ród Niem- 

oóar Austryi, jest niewątpliwie jednym z 
objawów tej Mity.

Ale zmiany materyalnyoh warunków śy­
oia. w Nrew"Beoh, uociągnęły za seh ąjicw  
enweSjy "tOralne, które niek<m.firnie —y«*iy 
na korzyść zwycięzcom Znikły dawno skro- 
mm wymagania, które nawet bardzo skro­
mnie npoeaionemu UTzędnikoWi poiwoliły 
ozynió oezeządnośei; oszozędnośó ta często 
robili sażenie meskineryi, bywała śmieszną, 
ale miała wielce sympatyczne strony swoje, 
bo c; ludzie z małemi potrzebami mieli 
wielkie zalety, odznaczał się mianowicie 
wielką aoaoiwośoią i niezaleśnośoią w sądzie, 
poląezdaą ̂  niemeiej t  głębokiem poczuciei 
potrzeb porządku spiłeoznego. Żywioły takie 
to po prostu materyał wymarzony Ua do­
brych i zumiennyoh urzędników, nz wybor- 
nyok administratorów pąńeksra i sędziów 
sprawiedliwych.

Zwiększone wymagazi* iyoiowe zmie- 
piły radykalnie ten stan rzeczy. Olbrzymie

powodzenie armii niemieckiej wysunęło ar- 
mię i je j uczestników jeszcze więcef na 
pierwszy plan, n iieli to miało n ejsoe daw­
niej, a liczni oficerowie rezerwy, rekrutujący 
się ze wszystkich kół tak zw. inteligenoyi, 
zapominali o skromnych stanowiskach, jakie 
w społeczeństwie zajm ują po za słuibą 
wojskową, a swój sposób iyoia zastosowy- 
wali przedewszystkiem do swojej rangi woj­
skowej.

Wymagania oficera rezerwy bardzo ry­
chło zaczęły wyrastać ponad dochody ozy to 
urzędnika, ozy nawet zadłuionego obywatela 
ziemskiego, rozpoczęła się pogoń Za wyiszem 
uposaieniem, * w połączeniu z tern wśród 
urzędników rozwijało się karyerowiozo3bwo, 
któremu niezależuosć opinii trzeba było zło- 
śyó w ofierze, a w zamian za to stosować się 
do panujących „u góry* prądów, aby awan­
sować w k. ryerze i większe pozyskać docho­
dy. Od woiny francuskiej po kilkakrotnie 
znacznie podnoszono płace różnej kategoryi 
funkoyonaryuszów państwowych, ale tego 
wszystkiego je s t mało.

Proces, toczący się obeonie w Berlinie 
przeciwko kilku oficerom, karciarzom, wyka­
zuje, jakiem i drogami pragi„ono zdobywać 
środki do świetniejszego iyoia. Jakikolwiek 
będzie rezultat tego procesu dla oskarżonych, 
am fakt, ie  do procesu wezwano stukilku- 

dziesięoiu oficerów armii, młode latorośle naj- 
pierwszych rodzin, świadczy, ja k  wśród tyoh 
kół rozpowszechniło ■ się narciarstwo, o któ- 
rem ofioerowie z przed r. 1866 ani myśleli.

Z obazyi procek dzienniki niemieckie 
zaznaczają, ie  po restauracyaoh Nowego Jorku 
uwijają się już nie dziesiątki, lecz bodi i setki 
byłych oficerów pruskich, którzy z powodu 
długów musieli opuścić służbę wojskową, eks- 
oficerowin kawaleryi piastują u milionerów 
amerykańskich godnośó masztalerzy i stan­
gretów.

Świeżo prasa niemiecka zaczęła biadać 
nad nowem złem, które zwycięscy kampanii 
r. 1870/71 zaczerpnęli od zwyciężonych, m—- 
nowmie- nad szerząoem się ooraz bardziej 
w N1""—iw Kjh systemem ograniczania rodziny 
do dwojga, najwyżej trojga dzieci. Franoyi 
z powodu tego ‘systemu g ra ia  stopniowe za­
ludnienie Cudi oziemoatni, w braku miejsco­
wych sił roboczych. Niemoy widoki bezustan­
nej nad Francyą przewagi militarnej opierali 
na fakcie szybkiego zwiększania się ludności 
niemieokiej. Tymczasem obecnie prasa jedno­
myślnie stwierdza, ie  w zwiększaniu się lu­
dności niemieckiej nastąpił pewien zastój, ie  
nie postępuje ona tak szybkim krokiem, ponie­
waż franouski .system trojga deieoi“ przyjął 
się już nietylko w zamożniejszych, lecz 
j w mniej zamożnych sferach niemieckich.

Hołdują mu podobno już nawet w war­
stwach robotniczych, a każdego, kto w ostat­
nich czasach zwiedzał Niemcy i w księgar­
niach orz< glądał nowości wydawnicza, istotnie

musiała uderzyo wielka liczba broszur pole­
micznych, rozwodzących się nad teoryą Mai 
tusową, broniących jej lub wskazujących naj­
cyniczniej w świeoie sposoby przeprowadzę
nia jej.

— To poczytni ibnonie n nas li.eratnra 
- tak objaśniał nas pewien księgarz w ma- 
łem miasteczku niemieukiem, na którego pół­
kach literatura ta lioznie była reprezento­
waną.

Wzmiankowany objaw zatrważa też mo­
cno hakatystów, którzy z przerażeniem zazna­
czają, ie  wśród ludności polskiej wschodnich 
kresów teorya Maltusowa dotąd mało znalazła 
wyzn' woów i ie  ludność polska prawie 
w dwój na ób wzrasta w porównaniu z me- 
mieoką.

Pisma niemieckie słusznie obeone stosun­
ki przypisują większemu dążeniu do wygód 
i zbytków i szyb) mu wzrastania potrzeb.

Z e  S z r s * r e c 3 r l .
Położenie geograficzne odcina niejako 

Szweoyę i Norweg ię od reszty Europy. Zbyt 
też mało są one znane, aczkolwiek półwysep 
Skandynawsui ze wszech miar zasługuje n> 
bliższą znajomość.

W wiekach średnich Szweoya była je d ­
nym z zasobniejszych sp ohrzów zbożowych, 
miała dość ohleba nawet w latach nieuro­
dzajnych, to też nie znała co widmo głodu. 
Późniejsze wojny stan ten znacznie pogor­
szyły: najpracowitsze dłonie odrywano od 
pługa, by oręż dźwigały; ziemia jałowiała, 
upad&łó rolnictwo a z niem i dobrobyt, pra­
cą wieków zdobyty. Szweoya zaoj itrywać się 
już  musiała w zboże zagranicą. Trwało to 
dwa wieki. Bok 1840 stanowi przełom w ży- 
oiu ekonomicznem Szweoyi. W roku tym py 
raz pierwszy po przerwie dwuwiekowej Szwe- 
eya powiozła zboże na rynki zagraniczne. Od­
tąd stale rokrocznie wywozi przeszło milion 
pudów pszenicy, żyta, owsa i jęczmienia. 
I  rzeoz dziwna: na dalekich krańcach Półno- 
ey, gdzie warunki klimatyczne są tek nie • 
przyjazne, że olnictwo, zda się, istnieć nie 
może, dzięki niezmordowanej pracy i umie­
jętności, ziemia obfity plon rodzi. Ten tylko 
może nabrać dokładnego pojęcia o praoowi- 
tośoi Szwedów, kto się glebie tamtejszej przy­
patrzył zb lis .a : mnóstwo kamieni, dochodzą­
cych częsco do objętości wielkich skał, ol­
brzymie przestrzenie błotnisk i moczarów, 
które osuszać potrzeba, ozynią uprawę jej 
niezmiernie trudną. Mimo to jednak rolni­
ctwo doszło tu, zwłaszcza w środkowej i po­
łudniowej Szwecyi, do takiego stopnia roz­
kwitu, że pozazdrośoió go mogą najwzoro- 
v iej zagospodarowane państwa rolnicze.

W ielką pomoo ludności tutejszej w dz a- 
le podniesienia rolnictwa oddają liczne szfeo- 
ły rolnicze. Każdy prawie okręg posiada 1

lub 2 takie szkoły, nadto szkoły mleczarskie, 
instytuty rolnicze, staoye doświadczalne ltd. 
W Sztokholmie jest wyższa szkoła rolnicza 
z polami doświadcz&luemi, nosząca nazwę 
„akademii rolniczej “ .

Własność ziemska w Szweoyi je s t bar­
dzo drobna. Zaledwie setna ozęśó ogólnej 
liczby posiadaczy ziemskich rozporządza ma­
jątkiem  powierzchni 100 hektarów (hektar 
ma 2 morgi), reszta to właściciele gruntów 
mniejszych, nie przechodzących niejednokro­
tnie powierzchnią swą 2 hektarów. Bzecz 
oczywista, iż to je st jedna z przyczyn wiel­
kiej ilości pracy, wkładanej w rolę — kar- 
mioielkę.

Ludność Szwecyi wzrasta szybko. Za 100 
la t podwoi się. Średnia długość życia jest w 
Szwecy: najwyższa ze wszystkich krajów
europejskich. Podczas gdy u nas np. wynosi 
ona nieco więcej, niż 80 lat, w Szweoyi dla 
mężczyzn je st ona 485, dla kobiet 61*5. Pro­
cent śmiertelności jest tu  najmniejszy ze 
wszystkich krajów europejskich. Mnóstwo też 
w Szweoyi spotkać można starców i staru­
szek. Obecność ioh rzuca się w oczy każde­
mu oboemn przybyszowi. Okoliczność to w 
życiu narodu ważna Starzec do każdej obra­
dy, do każdego rnohn, do każdsj praoy spo- 
łeozne wnosi doświadczenie, fcpokój rozwagę.

Szwecya poszczycić się może jednym je  
szcze przymiotem, Który ją stawia za wzór 
pańi twom cywilizowanym. Oto krt ten zu­
żywa najmniej nipojów spirytusowych. Mylił­
by się je łnak, ktoby myślał, że wstrzen ęźli 
wośó ta wrodzona jest Szwedom; przeciwn.e, 
w dawnych opasach pijaństwo było tam bar­
dzo rozpowszechnione, każdy rifefful włościa­
nin pędził tu wódkę. Za. czasów Gust wa 111 
było w jednej tylko Szweoyi 170000 gorzelni. 
Wówczas to już rozpoczęła się walża orzec:w 
temu srra-iznemn nałogowi. Próba wprowa­
dzenia monopolu wódozanego chybiła cela 
i dopiero wysoki podatek od wódk w płynął 
na zmni iszenie pijaństwa Najwększe jednak 
usługi w. walce te prowadzonej przez rząd 
i posiłkowanej przeą społeczeństwo oddało 
podniesienie poziom1) umysłowego, pr Wz o > 
masy nabrały uświadomienia o szkodiiwośoi 
tego nałogu. Wytrwałwśó i hars charakteru 
pozwoliły ludności wyjśó zwycięsko z (ej 
walki. Dziś też Szwedzi należą do najtrze­
źwiejszych mieszkańców lądu stałego, oo -  
rzecz prosta — odbijać się musi na wszyatkioh 
dziedzinaoh żyda społecznego.

K r o n i c z k a  n a u K o w a .
(Drsetco miidow?.)

Na Sumatrze rośnie gatunek drzewa 
zwany drzewem miodowem, z tej przyczyny 
że pszczoły chętnie składają na niem miód 
— i to stauov i z drzew tyoh pewien rodzaj 
dochodu.

Drzewo to wyrasta bardzo wysoko. Nie­
jednokrotnie gładki jego pień dosięga 80 do 
36 metrów i dopiero na tej wysokości poczy­
nają się gałęzie. Łacińska jego nazwa je st 
rozmaitą, jedni nazwali je  Kootn, asi i m ila• 
cen is, drudzy Aburia t-zciha. Na Borneo zwą 
je  tap&ng.

Ptaki składają na drzewie miodowem 
przy wyroście z pnia gałęzi, nasiona pewne­
go rodzaju figi. Przyjmują się one i wyrastają 
w drzewo, którego korzenie schodzą na dół, 
pplatają pieu topangu i zapuszczają się w 
zjemię.

Jakkolwiek drzewo miodowe należy do 
tych drzew, które przepisy miejscowe zaleca­
ją ochraniać, jednakże wyrastając zbytnio, 
głuszy inne drzewa i należy je  usuwać.

W ielki z tem kłopot — twardość bc- 
wiem drzewa j e t  ogromną i należy wprost 
podpalać drzewo, a często rozłożone u stóp 
pnia i podtrzymywane ciągle duże oguisko, 
zaledwie w parę tygodni przepal pień o tyle, 
że ów olbrzym z trzaskiem niesłychanym u- 
padnie.

Kora pali sit trudno tak, że często 
wpierw się wytli sama część drzewna, jak  za­
palone cygaro, a graba kora wydaje się nie­
tkniętą i nie bieleje.

L;śoie drzewa są drobne, podobne do li­
ści akaoyi ciernistej, kwiat drobny, strączki 
oieńkie, płaskie na trzy palce długie, mieszczą 
w sobie jedno ziarno.

Pasorzytne figi, wyrastające na miodo- 
wem diżewie rodzą słodki owoc wytworne­
go smaku, ulubiony przez małpy. Ponieważ 
korzenie figowe, jak  to powiedzieliśmy się- 
gajr aż do ziemi i w rastają w grunt, 
małpy przeto korzystają z tych natnral- 
nyub drabinek, aby się na wysokie drzewo 
dostać.

Jeden z podróżników, polując na ptaki, 
gnieżdżące się na drzewie miodowem, zeszedł 
duże stado małp, wyprawiających sobie ucztę 
figową,

Zaniepokojone towarzystwo złożyło wal­
ną naradę. Drzewo było wysokie i stało sa- 
ic tee niedaleko od gęstych zarośli Najpierw 

dowódca małpiej wyprawy spuścił się ostroż­
nie po korzeniu figowem na dół, ale zabity 
został strzałem podróżnika.

To zmieniło plan. Małpy wdrapały się 
wyżej7 f największa z nich, idąc po gałęzi 
najdłuższej, /koczyła na dół z wy ouosci 27 
metrów. Inne poszły za je j przysiadem i z 
niezmierną zręcznością i szybkością znikły w 
krzakach poblizkioh. Jedna tylko przepłaciła 
to życiem, ale nia wskutek salto mor ale lecz 
ugodzona nabojem podróżnika.

Dodać należy że przy wynajmowania 
gruntów kolonistom europejskim miejscowi 
władcy tastrzrg  ą w umowach ssanowania 
drzaw owocowych, gumowych i miodowych. 
Uszkadzać iok wycinać me wolno. Szkoda, 
te  KWyctajów. Przyjętych na Borneo i 5u-

JAN La -M ICHĘ
yrzes 8. Babśe

(Ciąg doliny.)

Odtąd Filoohe i PifFonet prawie się nie 
rozłączali, jednakże Filoohe pomimo to śle­
dził, jaki obrót przybierała sprawa u willi Bo- 
mrard.

Polioya stanowozo obwiniła bandę Fri-
goleta.

Co eię tyozy trupa Mirto, ten rozkładał 
eię zpokojnie na dnie 0ise’y, a że awanturni­
czy łotr prowaaził zawsze żyoie dziwaczne, 
■ r’ ju nawet najbliżsi jage znajomi nia niepo* 
koili eię jego nieobecnością.

Fenomen był zatem spokojny i oo rap 
mniaj ostrożny.

Postępowanie Koetoloaa było zupelnam 
przeciwstawieniem.

Mieszkał ciągła w małym pokoiku przy 
ulicy Lemartine, pod nazwilkiem Giuseppe 
Zerbini. Udawał śsrętośzka, chodził «o ko- 
śo la i odwiedzał często księdze włocha* 
w którego wmawiał, iż wypędzono go b k-aju 
■a opinie połityozne -

Nikt zatem nie przypuszczał, że to jeeż 
bandyta, może najstraszniejszy w Enropie. 
Można się domyśleć, że takie zachowanie się 
£oetoloza, przyozyniło się do utrudnienia po­
szukiwań Jakóba Brizard, który skierował je 
rusfortnnnie na uarona de Luokner.

Kostolosowi nie na rękę był nagły wy- 
jiud Jan i la-Miohe, rachował bowiem na to, 
że obecność w Paryża syna Mil oy i księcia 
Jerzego pozwoli mu zawładnąć oaromm de 
Luokner.

Posłał swój adres baronowi i dziwiło go 
niepomiernie, iż tenże nie odezwał się dotąd, 
zamierzał więc odwiedzić go, kiedy odebrał 
anonim szy ..Ujący go na schadzkę do miejsoa 
oznaozonego na Polaoh Elizejskich.

Bilecik był napisany żargonem brako­
wym, z domieszką słów włoskich i hiszpań­
skich.

Kostolus nie wątpił, że .nonim poohodził 
od barona de Luckner i stawił się na schadz­
kę w czasie oznaczonym.

II.

Nie długo Grek czekał.
Mężczyzna w ubtaniu robotnika, w ka­

pelusza filcowym nasuniętym na oozy, zbliżył 
się do niego.

— Dziękuję, żeś się na czas stawił, ko- 
obfny Kostolosie — rzekł jak mógł n&j- 
upffcjmiej.

— Szczęśliwy jestem, iż mnie wasza 
e 'eoeleńcya patrezwał — odpowiadr^nł Grek 
uniżenie, poznawszy od razu barona

— Przejdźmy się jak dwóch uozoiwych 
ludzi i porozmawiajmy po przyjacielsku. Od­
łóżmy na bok sprawę w Passy, powrócimy do 
niej później; w tej ohwili pragnę prsyst ,pić 
do przedmiotu więcej interesującego

— Słucham z całą uwagą pana barona.
— Powiedziałem już, że jestem zrujno­

wany, wziąłeś to zapewne za sposób pozbycia 
■ię ciebie...

— Nie ośmieliłbym się wątpić w słowa 
waszej ekscelencyi.

- Masz raoyę, kochany Kostolosie; je  
stem zrujnowany kompletnie i możnaby to 
nazwać bez ratunku, gdybym nie miał spo­
sobu dostarczenia nam obydwom i to prędko 
bardzo znacznej samy.

— Pan baron mówi nam obydwom?
— Tak Możemy w kilka minut zdobyć, 

jeżeli nie Wielki mujątek, to przynajmniej tyle, 
Ae staniemy na nogach.

— Niech pan baron raozy mnie objaśnić
— Muszę raj pierw powiedzieć, że będzie 

to niezupełnie... legalny sposób i wymagający 
odwagi.

— Wasza eksoelenoya wie, że nie brakuje 
mi odwagi, a skrupułów nie mam...

— Można oddaó oi tę sprawiedliwość. 
A że odtąd nie powinniśmy mieć dla siebie 
tajemnic, obznajmię oię w krótkich słowach 
z interesem. Przed kilku dniami przyciśnięty 
nagłą potrzebą prosiłem księcia de Preuilly
0 pożyczenie dwustu tysięcy franków na pół 
roku. Odmówił wręcz, tłómaoząc się brakio*n
1 poradził, żebym się zwróoił do arcymilionera 
Jakóba B> aard, którego nazwisko musi oi 
być znane?..,

— Bżeczywiśoie, słyszałem o nim.
— Książę w dodatku na moje przypt- 

szczenie, że tenże nie nia gotówki, zaręozył 
mi, że Ja  ób Brizard jest oryginałem, który 
pod pozorem, ażeby mieć zawsze dużo pienię­
dzy pod ręką, trzymał w szafach a nawet Ua 
wierzchu całe miliony, bez obawy, aby go kto 
okradł. To jest przesada. W ostatnich czasach

Snąłem sposobność rozmawiania ozęsto z Ja- 
kóbem Brizard (w którym wreszcie podejrze­
wam wroga ukrytego), a chociaż jest bardzo 
in*.eligentny i sprytny, zanadto jest jednak 
szczery z natury, aby dotrzymał pla u capie­
mu, jak ja  wytrawn-mn dyplomacie. Bądź oii 
nieg >, bądź od j^gc otoczenia, zręcznie haia- 
nego, wiem dokładnie, oo trzymać o kapite­
lach, które ma Dod ręką.

Jakób Brizard hojny je s t aż do rozrzut 
nośoi, leoz lub. ład w swoich interesach. Nie 
pozostawia pieniędzy na wierzchu, ale chcąc 
mieć gotówkę na zawołanie, ma zawsze w 
kasie podręczuej półtora m uońa frauków. 
Tak dobrze jestem  uwiadomiony, iż mogę-ci 
powiedzieć, że sama tu znajduje się w port­
felu czerwonym, i liczę aa to, że nie później 
jak ju tro  przywłaszczę ją  sobie z twoją po­
mocą. Ażeby tę rzecz nprościć i u n i k n ą ć  dy- 
skn.yi, podzielimy łap na równe części.

— Pan baron bardzo łaskaw, że pomy­
ślał o mme, w tym razie. Teraz prosiłbym, 
aby zechciał powiedzieć, w jak i sposób myśli 
wziąć się do tego.

— Pardzo słusznie Dowiedź si« nuj- 
pierw, że Jakób Brizard wyjeżdża ju tro  na 
cały dzień do jjdaego  Zt iwóióh przyjaciół 
w departamencie Oise’y i jkk częsco robi, 
uwolnił wszystką służbę z wyjątkiem szwaj 
cara. Przebierzemy się, ja  za star.go handla­
rza' osobliwości, ty za robotnika... Przyjdzie­
my do szw ajcara z obrazem, który jakoby 
kupił odemnie pan jego z rana i zawiesić 
kazał w swoim gabinecie — tam  bowiem je s t 
kasa. Postarałem się o bilet Jakóba Brizard 
i skreśliłem na nim kilka słów, naśladując 
jćgc piśmo, bardzo łatwe pod ty to  względem.

Pokażemy bilet szwaj sarowi, wprowadzi nas 
do gabinetu, tam zatk im y mu usta i zwią­
żemy; zdaje się, że we dwóch damy ma ra­
dę. Jeżeli będzie konieczni-, potrzeba, zrobi­
my tak, żeby nie był szkodliwym, odbijemy 
“:asę i podzielimy się je j zawartością po brr 
teisku. Czy plan mój dobry, nie masz. jakie­
go zarzutu?

— Dwa, p&ui > b ronię
— Ja  je ?
— Najpierw co to za człowiek, ten szwaj­

car ?...
— Człowiek tęgi, odważny, zdaje mi 

się, dawdy wojskowy.
— Skoro Się przedsiębierze podobnę wy­

prawę. trzeba robić wszystko ne, pewno. Je ­
żeli tylko tec człowiek poweźmie najm niej­
sze podejrzenie, nie damy mu rady we dwóch. 
Po drugie, mówi pan o otworzeniu kasy. Czy 
pan baron potrafi?

— . a, mfc, lecz rachowałem na ciebie.
Za wiele zaszczytu, pai ie barouie,

niestety, nie jestem uniwersalny. Wreszcie 
wytrychów i narzędzi potrzebnych trudno 
dostać, a choćbym je  posiudat, nie umiem 
ioh użyć. W każdym razie, bądź dla ob z- 
wladnieuia szWajo&ra, bą.iź dla otworzenia 
kasy, trzeba n&m koniecznie pomocnika.

— Do dyibła, to zmniejszy naszą ko­
rzyść.

— Niestety 1 panie baronie, tem bar­
dziej zmniejszy, iż m u L.m y przypuścić go do 
równego podziała.

(C. d. n.)

l e d y ,  c h u s t k i ,  k a m a  s z ć  d a m s k i e  i  d z ie c in n e
- -   ..................

M 1 K O I  j A J  L i  U  D  W  L (  i
Twów, plac Marvacki 8.



GAZETA NARODOWA z Niedrieli dnia 15 Października 1899. Nr. 285.

■atrz* ni* naśladują i i i *  nawet *arop*j»ki*
kraje, mając* pr*t*n*ją do cywilizacji.

Przerwana lekcya.
— Moja Hannlkol Nie mam j*s*o*e

chustki.
— Proszę cię Jerzy, weź sam, wi*sz 

przeoie, gdzie są, a ja  jestem troohę słaba.
— Dobrze, dobrze, duszyczko, wezmę,
Mówiąc to, pan profesor spieszy do szafki

z tajonym respektem, jaki zawsze wzbudza 
w m n piękna szafeozka jego młodej żony, 
biała, ze złoceniami, z lustrzanemi drzwiami, 
pełna białej jak  ścieg pachnącej bielizny. Od 
pół roku, czyli od czasu ożenienia się, ni* 
może biedny profesor nigdy trafić do półeczki, 
na której znajdują się jego chustki. Ginie pra­
wie w tych obłoczkach z koronek, wstążc zek 
i bafćików. Jest pewny, że prędzej znalazłby 
najmniejszy węz^ł nerwu mózgowego, aniżeli 
swoją chustkę między temi skarbami. Wreszcie 
na najwyższej półeczce spostrzega stos chu­
stek, chwyf,a ,' sdną i chowa do kieszeni.

— N >, mam nareszcie 1 Teraz już czas 
na mnie. Do widzenia, złotko moje, a nie oho- 
ruj mi.

Dwie białe rąozki pokazują się z pod 
koronek, obejmują go za szyję i różowy bu­
ziak przytula się do sumiastych wąsów.

Profesor czuje, że ooś oiepłego i miękkie­
go przypływa m a do piersi; wychodzi i na 
progu jeszcze ogląda się na ten miły, zaci­
szny pokoik.

N a schodach profesor zapina szczelnie 
palto, jakby obawiając się, aby surowy pod- 
muoh zimowego wiatru nie zmroził uozuoia 
szczęścia w jego piersi.

Wkrótce nrofesor wchodził do jednej z sal 
gmaohu uniwersyteckiego. Gdy we drzwiach 
pokazała się wyniosła postaó jego, zamilkł 
wesoły gwar młodyoh głosów i w sali zapa­
nowała oisza.

Profesor stanął przy owalnym, marmuro­
wym stole przed półkolem ławek, szczelnie 
zapełnionych przez przyszłyoh synów Esku­
lapa.

— Panowie! zaozął — na ostatniej lek- 
oyi mówiliśmy o symptomataoh, towarzyszą­
cych zajściu — i tak prawił dalej silnym, 
dźwięcznym głosem.

Oparty o stół dem orstracyjny, w ręku 
trzymał zwój notatek, którym od ozasu do 
ozasn uderzał o stół, akcentując ważniejsze 
miejsoa prelekoyi. Jak. spokojny, leoz rwąoy 
potok, płynęły słowa jego, a ranne zimowe 
słońoe przez wysokie okno oświecało jego 
męzką figurę.

Po jakim ś czasie sięgnął do kieszeni po 
ohnstkę chcąo przetrzeć okulary. Zaozyna 
spokojnie tę zwykłą operaoyę, w tem, oo to? 
chus ka rozpada mu się w ręku, kilka zą-

stek spada na stół i na podłogę. Stłumiony 
śmiech daje się słyszeć na sali. Z ręki pro­
fesora spływają jakieś białe sznureozki, a 
sama chustka tak  zm aiała, że zaledwie coś 
w paloaoh utrzym ać może. Go to jest?

Profesor kładzie szybko okulary i roz­
w ijając przed oozami słuchaczów mniemaną 
chustkę, głośno z podziwem p y ta :

— Co to je s t ?
Gwałtowny śmiech jak  bnrza przelatnje 

po całej sali, wreszcie rozlega się grzmot 
oklasków.

— To koszulka dziecięcia! koszulka — 
odpowiada sto głosów. — W iwat! niech ży­
je  nasz profesor! W iwat! Winszujemy, win 
szujemy !

KoszUika dziecięcia?! Profesor znów 
c z n j ż e  ogień uderza mu na twarz, zbiera 
ozemprędzej białe szmatki i chowając je  do 
kieszeni, woła:

— Panowie, lekcya s1 ońozona! — I  
prędko wychodzi, przeprow dzony grzmo­
tami oklasków i hałaśliwych powinszować.

Siadł w dorożkę i kazał prędko jechać 
do dcmn.

Czuł, że szozęście tamuje mu dech w 
piersiach. Przym ykając oczy, widział w ty m ' 
miłym, kochanym pokojn sypialnym małą 
kołyskę i pyzatą, uśmiechniętą, maleńką 
twarzyczkę. Jak  serdecznie uściska tę dro­
gą żoneczkę swoją i jasną je j główkę 
ucałuje.

Młodzieńczym krokiem przebiegł profe­
sor schody, wpadł do mieszkania, otworzył 
drzwi, do pokoju sypialnego prowadzące i 
stanął jak  wryty. Zobaczył w pokoju nieład, 
na wszystkich sprzętach porozrzucane stosy 
bielizny, a przy stoliozku płaoząoą rzewnie 
żonę.

, — Co oi jest?  Co się stało? — pyt< 
przerywanym głosem.

— Aoh, Jerzy, jakam ja  nieszczęśliwa! 
To zły znak !

I  młoda kobieta znów zal&ła się łzami.
— Jaki zły znak? Co się stało? Czyś 

gorzej chora ?
— Ach, n ie ! Ale powiedz mi, px'zecież 

tu  nikt nie był, opróoz nas — i znów serde­
czny płacz przerwał dalsze je j słowa.

— Co mam ci powiedzieć ? Kto tu nie 
był?

— Nikt nie był, siedzę tu  sama jedna, 
a zginęły...

— Co zginęło?
Nagle myśl jakaś, jak  błyskawica, o- 

świetla profesorską głowę. Obejmuje zone- 
czkę, * drugą wyoiąga z kieszeni koszulki s 
pognieoionenr koronkami.

Młoda kobieta spogląda przez łzę na rę ­
ce męża; fiila krwi pokrywa je j białą tw a­
rzyczkę aż po szyję i, przymykając o ozy, o- 
piera jasną główkę o pierś ukochanego.

— Widzisz, a nio mi nie mówiłaś, nie­
dobra !

— Przecież jesteś profesorem, doktorem 
— podnosząc główkę, już z uśmiechem ss*p 
oze młoda kobieta.

— A tak, je s te m ! To też dzisiaj cały 
fakultet winszował mi, a od oklasków drżały 
ściany ui .wersytetu.

— Matko Boża! A czyż ty  to...?
— Tak, pokazywałem to słuchaczom m*- 

dyoyny — z udaną powagą tw ierdził profe­
sor, nio sobie nie robiąo z wypadku swego. 
Od tej pory jednak nigdy ju ż  nie brał sam 
ohustk z szafki żony.

J eper>oar teatru hr. Skarbka.
W niedzielę popasł, o Vj do 4 tej „Miej­

sca kobietom“ komedya w a. Valabreque i 
Hennei iiin (Po raz o sta tn i)

W niedzielę wieczorem o ł/t do 8-mej 
„Orfeusz w piekleu opera czarodziejska w 4 
akt. J. I. enbacha (Po raz ostatni.)

W poniedziałek i ■wumou Wznowienie) 
,Bettina operetka w d a .  Audraua

We środę i piątek po raz pierwszy „Bunt 
Napierskiego11 oryginalny utwór sceniczny w 
3 a. Jana Kasprowicza.

Kalendarz.
W niedzielę 15 października Jadwigi — 

Dyonisia
Wsch. słońca 15 paźdz, o godz. 6 m. 25, 

zacn o g. 5 m. 4.
W poniedziałek 16 października Gawła 

Ap. — Jerofteja.
Wsch słońca 16 paźdz. o godz. 6 m. 37 

zaoh. o g. 5 m 2.

99Henneberg-Seide
— nur S>cht, wrnn direckt ab meinen Fabriken bezogen! —

Schwarz, weiss und farbig von 45 kr. bis fl. 14.65 per Me ter — glatt, gestreift, karrierte, 
gemustert, Damaste ete. (ca. 246 yersch Qual. und 2000 yersch. Farben, Dessins etc.)

Zu Roben u. Blousen ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus.

Doppeltes Briefporto nach der 3ohwc.ii.

C L M e x m e b ® rg ’s  S e id e n - F a b r ik e n ,  Z i i r i c h ,  (K. & K. Hoflieferant).

L’Expo?ition de Paris de l90o
Pod lym tytułem wy hodzi od 1 psźLiei- 
nil ifr98 r. to tydzień z°szvt w-paniąbj 
pobhkaryi, tawiupająi-ej utiok tekstu rym 
c i lo  nrtimm Di to cnie obeimować hę 
dzn- 1’<M> teiuitów, a w n'eh oko/* 2000 
ncln  i 129 wleiICch chronolltograflj T- 
nie ijlł-o pis parjekiuj wysuwy. dtien 
t będziu Łiidi ryą u.iukumemow u n  'k 
pjętny 1 tiUiitjęt' ośm i przemysłu w X IX  
W i t k u  i dl; t.g za uteiesu e nie-ątpliwie 

iu t  ego c* owi. ka wyhszałcunego
Całutć wy awoiutwa hosztuwa bęitie
w diudze prtnumei..ty 39 ztr. i 60' Ct. 
kiórą ic hwoię mui... złożyć a.bo oiia.u, 
a. b w 3 rataih : przy ziiuowieuiu 13 l i  
20 C (, unia i lipna ln».i 13 Zt' 20 et. 
i wrea/cie 1 wierna lPi U 13 Zlr. 20 Ct 
Et.iuy prtnuuieraior otr yuia jako pre- 
D.iuai bezpłatne wspi.mały ui dal p»ui ą 
kuWj w n ąne P en uieraię przyjuiUji 
i szczegółowe prospehia rozsyła daiinu

JLłSÛ ajtKNLA KATOLICKA

h ni§«(i,MM
w Krakowie, Rynek 30.

P o d z i ę k o w a n i e .
Szambelan J°go c. i k. Wysokości A rcvksięca Leopolda Salw atora.

Powszechna fabryka wyrobów asbcstowyeh 
Jego o i k. Wysokość Aruyksiążę Leopold Salwator jest z obuwia zaopatrzo­

nego w pnduszwy asbestowe baruro <adowol ny Jego Wysokość używał tego obu­
wia do dłuższych przeuhadz k i przekonał się, że noga nie męczyła się przy tem 
tab jak prz uzywaum zwykłego obuwia. Posyłam tedy parę myśliwskich butów 
na wzór z prośbą o sporządzenie takich samych i u tego samego szewca, lecz z po­
deszwami asbtstowenii i o r,cliłe nadesłanie tychże.

Jestem iewny. ze t i  buty myśi.wakle zupę nie tek samo doorze będą zro­
bione i t k samo dobrze ml s.ę posłużą jak poprzednie cJonowe.

Agram  ̂ Ijpoa 1699. K R A H L ,  rotmistrz.

Nr. S79i. Król. węg. Centralay Magazyn mundurów dla Honwedów w Budapeszcie.
Ł  *• Wielmożny Pan dr. Franciszek Hdgyes, Budapeszt

l e k i r s  p u ł k o w y  l l o u w e d ó w  w  s t a n i e  s p o c z y n a u .

B u d a p e s z t  17 październik .*  1893.
Na Pańskie dnia 5 b. in bezpośrednio do Jego Eicelencyi Pana ministra 

Honwedów wniesionś pudanie, przysyłam w załączeniu N i. 65917 wydane rozpo­
rządzenie ministerstwa Honwedów. VIL 18»8

400jJ
Król. węg. miulstsr Honwedów.

! ł & r
po 1 ct. od wyrasu.

Łó ż k a  żelazne , składane po s ł r .  S-fi0 
z bokam i,  >rzei’how<i U kl-row ane  po 

złr. 12 5", 1 4 - - ,  16 , 18-—, 2 > — i wy
lej . M-reraee rtruciarw p ł  s ł r  l i 5* 
Łóżeczka dz eeinne od złr. 1 2 — do 80-— 
polce.  P io tr  Ch uąstow.ki, b .u d e l  ż .lazuy 
we L w o w e ,  piao Kapitu lny  1 tn .p rz ec i*  
k; tidry .

&: u L l O i i
św icży. psrą (totowany, pnewyborn p 
łbi.onjoh cenach itr. 5-—, 6*—, 7-50; d-» 
Ob ■> y< 1 z samcirr drobiu i dzdki ;o ptac- 
t *  po m złr. kilo. —  Lapszyu Brzeżas,

1
własnego

chowu
’J\W

łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 59 
inrow wzw_,z. białe litr po 24 ct., oaer 
wooe po 2' ct. lenedykt Hertl, właściciel
d ń t  r / - n i c t  f i c . l l t . u h  p r - v  i ł i i f t o b ^ r s  S t y r e n ,

A g e n c i
jakotpż p iy w a tn e  o so b y

mające i moś ?i są poszukiwa-
n przez nowo otwartą fabrykę

mych pal niowanych ar)U f
tyłku najniezbędniejszych do roz 
przed*ży lychże za. wysoką pro- 
wizy ą luh s «/ą peneyą. Zgłosze­
ni dn: Kllinc-cti & Co , Praga, 
1134 - II. 4u«

fiertt!
JSo -yłke mo ch 
h»rcrńskich k» 
uarknw s 189! 
już 'ozpooząłim

Kanarki
z Harca

uie/mordowane 
I śo'ewaki dzien­
ne i wieczorne, 
obdarzone prze 
śli zuym głnSMB,

■ ż y t u  c i ą g ł  m
ezy 'ryDrn, wiernie na*laduiącym głos pi 
s te a łk i, lletn , sl-owronka itd. tAysyłam 
z swarancją do«t» -ien'a żywych do miej 
sca przeznaczenia. Daję kup i.iącemn 3 du 
do wypióbowania ptaka, a pieniądze przyi- 
mu ę a zalr-zkr poczt. Za ka.a t a  I. k . 
żądam 8 złr., I I .  kl.sy 8 złr I i i .  klasy 
4 złr. Ponieważ me ponosimy żadnyu 
kr ztow, mogę więc przy rocznej sprzeda­
ży 40 do ŁO.tdO ztuk , zadowolić sę ma­
łym zyskiem od sztuk'. Kana ai mo e zy 
skał? 7i złotych i sr-brnych medali psńa 
od krajjw.ch rad rolniczy h . orał dyplo 
my honorowe i p.erwsze nagrody.

Hodowla szlachetnych trylerów z Harcu
F r y t l t * r y h  8 u u e r  w Oraslli/e

N r .  80^017 
V I I .

Na pańską dnia 6 października b. r. do mnie wniesioną prosi ę, w której pan 
zapytujesz się o przedłożone a pr'ez żołnierzy Honwedów wypróbowane asbestowe 
podeezwy wkładowe, ozuajin am M u, że do użycia przyjęte asbestowe podeszwy 
wkładowe z powodu swej zn-komitej własności, iż wilgoć szybko i lekko wyssy- 
sają, unirę dłuższy c/.ai od potu ochrauiają przez to maszerowanie ułatwiają, a oprócz 
tigo pojawiają się przy użyciu tych podeszew o wiele rzadziej odguiecionó lub po- 
p,_aue nogi , przeto okazały się asbestowe podeszwy wkładowe ,ako celowi odpo­
wiednie.

Budapeszt, 9 października 1898. Na lozkaz ministra: LA N EH , generał.

Jcĝ o Eicellenc-ya p. Dr. Aleksander Weckerle pisze:
Szanowny Fanie Doktorze I

Obuwie zaopatrzowe w podeszwy asbestowe okazało się w ożyciu znak nitem. 
Chodzę w niein pewnie i wygodnie, a bole nóg ustały tak, że zdaniem mojem nie 
będę potrzebował już w tym względzie więcej pielęguaoyi lekarskiej.

Dziękując Pauu za życzliwą radę pozostaję z poważaniem
Dauos, 17 wrzuśnia 1897. A L E K S A N D E R  W E  R ER I E .

Nis używajcie obuwi. bez patentowanyoh wkładowych podeszew azbestowych.

Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg!
Precz z nagniotkami, z poceniem się nóg, 7ę stw ar- 
działości mi i obrzm ałoścumi wszelkieno rodzaju! 

Precz .7 odmrożeniem i pieczeniem ni-gl
Po krótkiem używaniu pewne usunięcie ws/.elk ch trudności w cho­
dzeniu u każdego, który tylko swe obuwit zaopatrzy w hygi ..iczne 

podeszwy asbestswe Dr. Nógye. a.
Cena za parę: podwójnie grubych 1 20, pojedyn­

czych 60 ct., piaskowych najlepszych 40 ct. 
[Zn dziecinne potown p o w y i^ tc h  cen.

Jak  bardzo okazały się te podeszwy skuteoznemi najlepszym dowodem to, że 
o. I k wspólna, janoteż król. węg. armia Honwedow zamówiła 22 500 par, które 
jej nat ychmiast dostarcz' no.

Wysyłka za pooraniem pocztowem lub popr?cdniem nadesłaniem należytośoi 
franeo. Podziękowania i wyjaśnienia gratis.

OilMprzedojącym otUpowiedni rabat.
Jene alne Zastępstwo i główny skład Fabryki asbebtowych to­

warów dla Gailiyi i Bukowiny: 
L O B O S  I N Z W A B O W I O Z

bat di-1 skór i wyrobów szewskich w Drohnbyczn. 1
E d w a rd  U rban , Berno

in te re s  b a n k o w y ,
Grosser Platz Nr. 25, (w własnym domu) firma założona w r. 1869

kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzajn papiery wartościowe, 
monety, banknoty itd. itd.

Sprzeda! losów na raty miesięczne
oddaje się pod dogodnymi warunkam i, tak pojedynczych lo­
sów, jak  również i dowolnie zestawionych grnp Już po zło­
żenia pierwszej, panie zapłaconej raty, uzyskuje się prawo

do wygranej.

Pożyczki na  losy i papiery wartościowe
aa najniższym procentem , a spłata tyohże może być również 

nmó w oną w ratauh miesięcznych.
P rze jm u je  się solidnych agentów.

Ceny i ols kie. — Prowizya wysoka. 4070

j S c h e r i n g a *  W in< * „ C o n d ^ r ^ n g r o
®  u ży w a  się z w y  o rn y m  sku tk iem  p rzeciw  b ra k o w i  a p e t y t u ,  o ls rp ien iom  
w  p ł u c  i *8łableniu ż e r d k a  , k a t a r z e  żołądkowym I k u m a c h  ż o ł ą d k ó w ,c h
y I Sohering’s Griia^ Apotheke, Berlin, N.

W e  Lw «  w t e  w a p t n b a - h  P ,  M i k o  a-*■ h n  i A .  S * l e

o ‘ g
iiom
,ch m

m m mr*inrnsv

L i n i e  l L » I a ^ d > a - / % i u e n k a
Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniowo 3S63 

as R o t t e r d » m u  dLo N . m - .  " V o r l i  11.
t  Biuro dla k»jut: Wlen, I. Kolowratrlng lO.

B i u r o  d l a  p o k ł a d u :  W l e n ,  I V . ,  W e y r i n g e r g u s s e  7  A .  

ók^SŁ'":’ K a j u t a  I .  k la s y  Kajuta I I .  k l a s y :
od 1. k w ie tn i a  do 31. pa źdz.  M ik . 290—400*) od  1. s i e r p n ia  do 15. paź d z i e rn ik a  Mrk . 200
od 1.  l i s to p a d a  do  31. m arca  M ik .  230 - 3 2 0  od  16. p a ź d z i e rn ik a  do 31. l ipca  M rk .  180.

*) Zależne od połci m a i  wielkości kajuty oraz ehyżośei i elegancji parowca.

L i n o l e u m  “
(8pecyalny in teres)

na wskroś w jednym kolorze, k ra jo fe  i zagraniczne wyroby,
najtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodaiki, dywaniki przed

umywalnie i duże dywany.

F. C. Collmann’8 Nachfolger A. Roichle, Wlen, i. Kolowratring 3

Z l iz e ^ a  w y b o r n a 38 r

Pomada przeciw piegom
zbadana przez lekarzy jako zupełnie nieszkodliwa, posiada tę 
niezrównaną własność, że wyh ml« k<ns»r»uje płeć i usuwa 
wszystkie wyrzuty skórne na. >warzy, zaś przedewgzystkiem 

g n b l le g i ete 
1 wielki trgielek złr. l -?0, > ałv tiO et. 1 sztuka mydła 30 ct.

J e d y n y  w e  L w o w L  s k ł a d  m e j e g o  f a b r y k a t u  
w  drn u e r v  o. F m a n • 31** Snbenk ra. Słt>n erna 15

Zassów pod Czarną
poleca do kultur jesiennych: s a d z o n k i  
l e ś n e *  d r z e w k a  p a r k o w e ,  k r z e ­
w y  o z d o b n e  !  r o ś l i n y  p n ą c e  po

cenach najniższych.
Katalogi opłetnle.

4065

Dalsze 
spftyauuści:
Atrament
do pisania i 
ki u owanu. 

Maść na skórę 
niedupuszjza- 

jtte wodę. 
P a t środek 

na podeszwy 
V A N D U o .  
Pasta do uzy 
Bzczeuia mu* 
talu i srebra, 
oraz mybło do 
czyszcz nla 

złota. Lakier 
do skóry.

[ Patentowana

b it etce mieć bard/o czarne obuwie, 
świecące i trwałe, niechaj kupuje tylko

Fernolendta czernidło dla onuwia
i dla ' bawią jasnego t lko

FernotendfB Ciem barwy skórzanej,
W ssędzie do nabyciu.

0. k. uprz. Fabryka e jb  załi ona w rokn
1&32 we W *  Wiedniu.

Skład glófloj: Wiedeń, L, Sclmlerstr. 21
Z powodu wielu bezwartościowych na- 

śladownictw proszę dokładnie uważaó na 
moje nazwisku S t. F e rn o le n d t. 

czotka do nac'*"anla BNiBret“ płynny szuwaks na czarne i 
i oioruwe buciki 35 ct. 3422

f |  • 1 I •  ze znane, f « b r y R f k o n -

/iUpv anielskie zz&tłtizsfifc
_ _ _ _ _  tańszy środek żywnośoi. Za­

wartość ii. żywna -wedłng urzędowej analizr 86‘/s^J. — Celająoe 
fmakiem i prędkością przygotowania. Prospekta i próbki na żąda­

nie g r a ' - Zamówienia przyjmuje: 381 =
Blnrfl Schapiry, Lw ów , u ... S« kMtnsba 2?.

I .  fiosr Balsam Pracsta naSt
na żołądek domowa

z apteki B. FRaGNERA w  Pradze
je-t od przeszło nt 3" nuriyni środkiem 
domowym, Dkko rozwalnlającym i pobu­
dzającym apetyt. Trawieniu wzmacula, 
a przy ciugłum używaniu stale reguluje.

Duża flaszka I złr., mała 50 ot 
pocztą 20 c t  więcej.

P
jesi awnym, najpierw y Pradze uży­
wanym środkiem domowym , który u- 
trzymuje rany w czystości ochrania od 
zapaleń, bole koi i dz ida chłodząoo. 

W dawkach po 35 ct. I 2o ct 
Pocztą o 6 ct. więcej. 

rzeatriga. Wszystkie 
czosei oiiaknwima za-
opatrzone są tu nwido 

^znion^jnarką^oehron. 
S i  t a *  g i ó w n >  i

Apteka B. FRAGNERA c. k. nadw. dostawcy „zum schwarzen Adler
P i  a g  K l e i n i  i t e ,  E ck e  n, S p o m e rg a s s e .  2410

Oolzleut wysyłka SHady we wszystkich aptekach Austro-Wfgier. We Lwdwie w znarss. apl ich.

Przez Wynalazcę prof Dr. Ueldlagera wyłączuis upoważnioaa faorykt

P iE C Ć ^ r  M E ID IN G E R O W S K IC H
*1 , H E I M ,  a. i L nadworny dostawca

w Hiedulu — Dobllng, v. Wiedniu, I., Kohł. arkt 7,
■w  BtaćLapeszci© , T łion©tłxof.

Patenty we wszystkich państwach. Pierwsze mi nógrouami odzna- 
ozena na wszystkich wystawaoh.

ilensze replacyjie i M tylacp place do napaMania.
Dla mieszkań , szkół,  binr itd. całkiem skromno i gustowne. D 
volna długość palenia przy opalaniu koksem, do *4 godzin trwa 

paliwo przy opalaniu węglami kamieńnemi.
Opalanie ki lka pokoi tylko jednym  piecem.

PIECE n iD m o w su i
Ust i zi g, ilny pizs.l nnsladuwaniami r M E I l J l N Q E K O F E f ś  
p. wułi j !)0 się na nasz znak ochron- l “ ™
ny lany w eredhu drzwi od pi’ ca. f e ~ H -  H E I M______ :i'- |

IE IB IK G E B A  P IE C E  , ^ B S T I A ‘‘j
Napełnianie bez bałasn, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli.

K O M I N K I  trawiące dym
Kominy zastają bez dymu. NieogranioZOns oząr trwanii pałania

Stosowne na każde paliwu, 3854 ’
i A a l o r y f e r y  I 0 © i i t r a fn© o p n la n a

trawiące dym. | wszelkich systemów.
S l n s z a m i ^  na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze.

Prospekta t cenniki darmo 1 opl&tnle.

pas®! miasir
M M * M M M M M M M M a

Z
i

j e s t  uiooeen.oaym siodkieoi do a ig i .m i  :znego u p ięk szen a t  
tw arzy .  —  P u d e łk o  małe pudru b ia łe g o  60 ct., c a łe  i  złr., 
z ła b ęd z io m  złr .  1 ’50. Różowy dla b lo n d y n e k ,  k r em o w y  
dla sza tyn ek  i b r u n e t e k , m a łe  pu d e łk o  70 ct. ,  miększe  

z łr  l -20 , z ła b ęd z io m  z h .  i*60.

WODA FIOŁKOWA
usuwa-% twarzy prjsztAB , liszaje, trądziki, pierzchnioóia 
i łuszczenia skóry, wygledza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświ ża, wyhuli j wyd-bkaca, — Cena 1 złr.

usuwa piegi i żółto - brunatne plamy £ twarsy.
Cena 60 centów.

JAN IIIWTOWICZ
poleca s k ip a c h  własnych we liwnn le nl. Kopernika 3, 
ulica HaLcka l i ;  w Krakowie Sukiennice 20; w P rze­
m yśla Franciszkansk* 24; w Czernłowcach Rynek 2.

: s c ( ^ x s o ś s © e e o © < s f e £ s o < M » o o o e

W a ż n e  PP- gospodarzy
do b a jc o w a  uia z ia rn

Wyaawua i odpowiedzialny redaktor P i a t  t o n  K o s t e c k i .

j * . i j j ^  k a m i e ń ,  L S ; » . j ł '  w  p a c z k a c h
z przepisem użyciu, polecają po cera-b  przystępnych

J Friedrich & A. Beacock
Lwqjv, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa

Ł drukarni 1 litografii Filiera V Spółki.

^


